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Pieśni w  obyczaju Ludu Polskiego

Ludowe melodie polskie są n iezw ykle  wdzięczne i mile. Polskie pieśni i tańce ludowe należą do naj­
bardziej uroczych pieśni i tańców w szystk ich  narodów

C z a r  n a s z e j  p i e ś n i  l u d o w e j
N iezap rzeczo n y  u ro k  tk w i w 

n asze j p ieśni —  w  p ieśn i lu d o ­
w ej p rzed e  w szystk im . Boć p rz e ­
c ie  n ie  w  p ieśn i m ieszczańsk ie j, 
an i sz lacheck ie j, a le  w ła śn ie  w 
ludow ej n a jw sp an ia le j i n a jp e ł­
n iej ob jaw ił się  a r ty z m  n a ro d u . 
S łuszne ted y  i ja k ż e  w ym ow ne 
s łow a p ad ły  z u s t N o rw id a , że... 
„ n a jw ięk szy m  p ro s ty  lud  p o e tą  
i n a jw iększym  p ro s ty  lud  m uzy­
k iem ".

Z ap ew n e , d o  n aszej p ieśn i lu ­
dow ej d o c ie ra ły  n a  p rze strzen i 
s tu lec i w  m n ie jszym  lub  w ięk ­
szym  s to p n iu  w pływ y m . in. p ie­
śni m ieszczań sk ich  b ąd ź  sz la ­
check ich . A le  z drug ie j s tro n y  
fa k t do  dziś ju ż  stw ie rd zo n y , że 
i p ieśń  lu d o w a  o d d z ia ły w a ła  s il­
nie n a  p ro ces  tw o rzen ia  się o d ­
m ien n y ch  o d  n ie j p ieśni.

U w agi to  z re sz tą  m arg in eso ­
w e, chodz i n am  tu  bow iem  o

p o d k re ś le n ie  u rzek a jąceg o  p ię ­
k n a , jak ie  cech u je  po lską  p ieśń  
lu d o w ą  o  zazn aczen ie , iż p ieśń  
ta  je s t  ch lu b ą  i dum ą n aszą , je s t 
jed n y m  z n a jtrw a lszy ch  i n a j­
b a rd z ie j im p o n u jący ch  d o k u ­
m en tó w  n asze j o d ręb n o śc i psy­
ch iczn e j i. u zd o ln ień  m u zy cz ­
ny ch . T o  p rzec ież  w ym ow ne, że 
p o lsk a  p ieśń  lu d o w a  od  daw n a  
zw ra c a ła  żyw ą uw agę  obcych , 
że by ła  p rzed m io tem  e n tu z ja z ­
m u  i zach w y tu  n aszy ch  b liż ­
szych  i da lszy ch  sąsiadów . S łyn ­
ny  sw ego czasu  u czo n y  n iem iec ­
ki D an ie l S c h u b a rt ,  p o zn aw szy  
n asze  p ieśn i ludow e, ta k  o  n ich  
p isze : „ L u d o w e  m elo d ie  tego  n a ­
ro d u  (t. j. P o lak ó w ) są  ta k  m a ­
je s ta ty c z n e  a p rzy  tym  tak  
w dzięczn e , iż  n a ś la d u je  je  ca ła  
E u ro p a . Ich  p ie śn i i ich tan iec  
n a le ż ą  do  n a jb a rd z ie j u roczych

sp o ś ró d  p ie śn i i tań có w  w szy s t­
k ich  n a ro d ó w ..."

E u ro p a  is to tn ie  w d u że j m ie­
rze  c z e rp a ła  ze  sk a rb n icy  n asze j 
p ieśn i i m uzyk i. A le  n ie  ty lk o  w 
w ieku  X V III . —  Z n a c z n ie  w cze ­
śn ie j, bo  ju ż  w  X V I i X V II  s tu ­
leciu m ożem y  z jaw isk o  to  zao b ­
serw ow ać . O to  k ilka  c iekaw ych  
w ty m  w zg lędz ie  p rzy k ład ó w . 
W X V I w ieku  d u żą  p o p u la rn o ść  
p o z y sk u ją  ta ń c e  po lsk ie , m. in. 
w S zw a jca rii, a ok o ło  1700 r. n ie ­
m al k ażd a  m elo d ia , k ażd y  ta ­
n iec  szw edzki nosi n azw ę „ p o l­
sk a" , „p o lsk e  d a n s“ .

N ie m a łą  p o p u la rn o śc ią  c ie ­
szy ła  się n a sz a  m u zy k a  w śró d  
k o m p o zy to ró w  n iem ieck ich  i 
w łosk ich , k tó rz y , u rzeczen i jej 
p ięk n em  i o d rę b n o śc ią  ry tm ik i, 
p isyw ali sw ego czasu  u tw o ry  w 
„p o lsk im  sty lu " .



Od X IV  wieku datują sit; w Polsce 
przedstawienia szopki betle jem ­
skiej w kościele. Później przedsta­
wienia te urządzano poza kościo­
łem, a nawet zespoły m inistran­
tów, t. zw . kolędnicy, obnosiły 

szpokę po domach.

C u d zo ziem cy  n ie  ty lk o  p ieś­
n iam i naszym i się zachw ycali, 
a le  ró w n ież  je  zb ie ra li. T a k  u- 
czy n ił w  ub ieg łym  s tu lec iu  N ie ­
m iec d r. Ju liu sz  R o g e r, k tó ry , 
rozm iło w an y  w  p o lsk ich  p ieś­
n iach  lud o w y ch , z g ro m a d z ił ich 
p o n ad  500, w y d a jąc  je  w  W ro c ­
ław iu  w  r. 1863 p. t. „P ie śn i L u ­
d u  P o lsk iego  w  G ó rn y m  Ś ląsk u 1'.

B ogata jest polska pieśń!

D ru g ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  ce ­
c h ą  n asze j p ieśn i lu dow ej —  to 
je j n iezw y k łe  bog ac tw o . 1 znów  
p o w o łu jem y  się w  tym  w zglę­
d z ie  n a  o p in ię  o b cych , k tó ­
rzy jed n o g ło śn ie  tw ie rd zą , iż 
P o lsk a  w  zak re s ie  śp iew u  lu­
dow ego  za jm u je  je d n o  z n a c z e l­
ny ch  m ie jsc  w śró d  n a ro d ó w  eu ­
ro p e jsk ich . T a k ie  zd a n ie  w yg ło ­
sił m. in. z n ak o m ity  m uzyko log  
n iem iecki H . K re tsc h m a r. N a  
jak ie j p o d s taw ie  u g ru n to w a n e  
z o s ta ło  tego  ro d z a ju  p rz e k o n a ­
nie? N a  o p u b lik o w an y ch  d o ­
ty ch czas  zb io rach  n aszy ch  p ieś­
ni ludow ych. W p ie rw szy m  rzę ­
dz ie  na  bezcen n y ch  m a te r ia ła c h , 
z g ro m ad zo n y ch  p rzez  naszego  
sław nego  b ad a c z a , O sk a ra  K o l-
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s ią tk ó w  la t ,  d a lek o  jeszcze  do 
ca łk o w iteg o  sp isa n ia  w szystk ich  
p ieśni L u d u  Po lsk iego . Polska 
p ieśń o d z n a c z a  się  p rzy  tym  
bog ac tw em  od m ian , bo  je s t w y­
razem  ró żn o ro d n y ch  i ta k  n ie ­
zm ie rn ie  c iek aw y ch  d z ie ln ic : 
P o m o rza , W ie lkopo lsk i, Ś ląska, 
K rak o w sk ieg o , P o d h a la , H ucul- 
szczyzny , W o łyn ia , P o lesia , W i- 
leń szczy zn y  itp . I le ż  w ięc  barw , 
ja k a ż  ro z leg ła  sk a la  n a stro jó w  
p rzew iew a s ię  p o p rz e z  n aszą  
p ieśń  ludow ą! C h ło ń m y  te  b a r ­
w y n ieu s tan n ie , barw y  żyw e i 
g o re jące , w  k tó ry c h  p u lsu je  p e ł­
ne życie d u ch o w e  n a ro d u !

W kraczam y w  polsk i rok 
obrzędow y

Z n a c z n a  ilość n aszy ch  p ieśni 
łączy  się śc iś le  z p ew nym  ty lko  
o b rzęd em  —  by ty lk o  w sp o m ­
n ieć  o n a jw ażn ie jszy ch  —  z o b ­
rzędem  b o żen a ro d zen io w y m , n o ­
w o ro czn y m , w ie lk an o cn y m , z a ­
d u szk o w y m  itd .

W k raczam y  w  po lsk i rok  ob ­
rzędow y...

H ej, kolęda, kolęda...
U w ró t p o lsk iego  ro k u  o b rzę ­

d ow ego  s to i.  k o lęd a , p ieśń , k tó ­
ra  z a jm u je  z u p e łn ie  w y ją tk o w ą  
p ozyc ję  w n aszy m  bo g a ty m  fo l­
k lo rze  lite rack o -m u zy czn y m . 
K o lęd a  p o lsk a  zad z iw ia  p rzed e  
w szystk im  w y b itn ą  m u zy czn o ś­
c ią  te k s tu  o ra z  s e rd eczn y m  to ­
nem  m elodii. T o  je s t  je d n a  z jej 
c ech  za sad n iczy ch . O to  k ilka  
p rz y k ład ó w  ow ej m u zy czn o śc i, 
z a c z e rp n ię ty c h  ze  s ta ry c h  n a ­
szych  ko lęd :

„Ptaszki w szopę się zlatują  
Jezusowi przyśpiewują.
Słow ik zaczyna dyszkantem , 
Szczygieł mu dobiera altem, 
Szpak tenorem krzykn ie  czasem, 
A gołąbek gruchnie basem " (itd.)

„Zbiegliśmy zaraz do szopy. 
U ściskaliśmy M u stopy:
Jam dobył fu jary, a K uba rogu,

GraUSm-s c o  ivvoo n a  cH w a\ą

Ja c e k  c h u d y  Ł agra l w d u d y ,
A my w Janiec koto budy:
A ty  też Michale, zagraj na 

flecie.
Za to  kolędę dobrą weźm ie­

cie . . . "  (itd.)

F ra g m e n ty  te u w y d a tn ia ją  za ­
razem  in n ą  cech ę  w iększości 
p o lsk ich  k o lęd : ich  n u tę  na- 
w sk ro ś sw o jską , ro d z im ą , ich 
zg o ła 'sw o is ty  h um or.
. K o lęd a  n a sz a  zaw d zięcza  sw ą 

o d ręb n o ść  w n ie  m ałym  sto p n iu  
tan eczn e j fo rm ie  m a z u ra , k rw i­
stego  o b e rk a , k ra k o w ia k a  czy 
d o s to jn eg o  po lo n eza . By n ie  cy­
to w ać  w ie lu  p rzy k ład ó w , zaz n a ­
czam y  jed y n ie , że ry tm  p o lo n e ­
zow y p o s ia d a  m . in. je d n a  z n a j­
p o p u la rn ie jsz y c h  i n a js ta rszy ch  
kolęd  p o lsk ich : „W  żłob ie  leży" , 
ponoć ... ta ń c z o n a  w  daw nej 
R zeczy p o sp o lite j w o k re s ie  b a ­
lów  k a rn aw a ło w y ch . S zczegół 
ten  p o d a je  w s w e j. „ H is to rii"  
A dam  N aru szew icz , p isa rz  i p o ­
e ta  cza só w  stan is ław o w sk ich .

P o z a  k o lęd am i o rg an iczn y m  
e lem en tem  św ią t B ożego N a ro ­
dzen ia  je s t  zw ycza j p rz e d s ta ­
w ień  szo p k o w y ch . D a tu je  się on  
w P o lsce  o d  X IV  stu lec ia .

P rz e z  d łu ższy  czas  p rz e d s ta ­
w ien ia  ow e o d b y w a ły  się w y łą ­
czn ie  w  k o śc io ła c h ; na  sku tek  

^ je d n a k  z a k a z u  w ład z  du ch o w ­
ny ch  p rzen ie s io n o  je  p o z a  św ią­
tyn ie . O d tą d  tw o rzy  się n a  p o l­
sk ich  z iem iach  sp ec ja ln y  typ 
szopki —  l. zw . p rzen o śn e j, szo ­
pki o cec h a c h  w yraźn ie  reg io ­
n a ln y ch . P o w sta ły  szo p k i: w a r ­
szaw sk a , k rak o w sk a , lube lska , 
ra d o m sk a , k a lisk a , łow iecka, 
s ied leck a  itp.

T ra d y c ja  ta  dziś je s t  n ie s te ­
ty  na  w ym arc iu .

Zapusty
O k res  o d  N o w eg o  R oku do 

Ś rody  P o p ie lco w ej —  to  Z a p u ­
sty , n iezm ie rn ie  hu czn ie  ongiś 
w Polsce o b c h o d zo n e . J e d n ą  z 
a tra k c y j tego  ok resu  był kulig, 
k tó rem u  to w arzy szy ły  zaw sze  
b a rw n e , w y m y śln e  zab aw y  m as-



W Palmową N iedzielę

Aa ra d o  we. O to, c o  p is z e  o  ku ii-  
g u  i  z w ią za n y c h  z  n im  z w y c z a ­

ja c h  p a m ię tn ik a r z  z  c za só w  sas­
k ich , A n d r z e j  K i to w ic z :  „ T ak  
na ku ligu , ja k o  te ż  i b e z  n iego  
w kuse  d n i z a p u s tn e  (ta k  a lb o ­
w iem  n azy w an o  o s ta tn ie  trzy  
dn i zap u s tn e ), p rz y s tra ja li  się i 
p rzek sz ta łca li w ró żn e  f igu ry : 
m ężczyźn i za żydów , za  cyga­
nów , z a  ch ło p ó w , za  dziadów . 
N iew iasty  p o d o b n ież  za  ży d ó w ­
ki, za  cygank i, za w ie jsk ie  k o b ie ­
ty i dziew ki, u d a ją c  m o w ą  i ge­
s tam i ta k ie  o soby , jak ich  p o s tać  
na siebie b ra li“ .

O czyw iśc ie  i z a p u s ty  m a ją  
sw e p ieśn i, n ie liczne  w praw d z ie , 
a le  c h a ra k te ry s ty c z n e . P o z n a j­
m y jed n ą  z nich . P o c h o d z i o na  
z W ie lk o p o lsk i: Z w ie  się „pod- 
k o z io łek "* ):

*) „Podkoziołek“ —  to lalka, 
pod którą tańczące w karczmie 
dziewczęta muszą kłaść pieniądze 
na wspólną z chłopcam i pijatykę.

A trzeba dać podkoziolek, trzeba  
dać,

Dobrze było cały roczek ubadać. 
Potrzeba dać konikow i siemienia,

A żeby  go ta dziewka przyjęła.
N ie będę ja podkoziolek dawała, 
Nie wiele ja przed  graczykiem  

stawała.

Wesoły nam dzień dziś nastał. 
Którego z nas każdy żądał,
Tego dnia C hrystus zm artwychwstał, 
Alleluja, Alleluja!

P iosnką  tę śp iew a -p o d o ch o -  
co n a  m ło d z ież  w ie jsk a  w  k a rc z ­
m ie w  o s ta tn i w to rek  m ięso p u st-  
ny. A  w  w ieczó r ów  —  w ed ług  
w ie rzeń  lu d o w y ch  —  sto i d iab e ł 
z a  d rzw iam i k a rczm y  i sp isu je  
w y c h o d z ą c y c h  z n ie j p o  p ó łn o ­
cy.

Pieśni w ielkopostne  
i w ielkanocne

P ieśń  w ie lk o p o s tn a  je s t m oże  
n a jp e łn ie jszy m  o d b ic iem  ż a r li­
w ości re lig ijne j L u d u  Polsk iego . 
R od za j te j p ieśn i sp o ty k am y  już 
w n asze j ś red n io w ieczn e j l i te ra ­
tu rze . W c iąg u  n a s tę p n y c h  s tu ­
leci n a ra s ta ć  będ z ie  o na  ilo­
ściow o.

S w oiste  i jak że  pełne m o c­
n y ch , Iffycznych  ak cen tó w  jest 
p ięk n o  polsk iej p ieśn i w ie lko ­
p o s tn e j —  pieśn i od  w ieków  
ro zb rzm iew a jące j z a ró w n o  w 
m ałych , d rew n ian y ch  k o śc ió ł­
kach- w ie jsk ich , jak  w w ielk ich  
św ią ty n iach .

D o szczeg ó ln ie  ro zp o w szech ­
n io n y ch  . p ieśn i w ie lk o p o stn y ch  
n a leżą : „W isi n a  k rzy żu " ,
„G o rz k ie  ża le  p rzy b y w ajc ie", 
„L u d u  m ó j, lu d u "  o ra z  „ Jezu



Procesja rezurekcyjna

C h ry s te , P a n ie  m iły " . T a  o s ta t­
n ia  je s t  to  p ie śń  o n iezw ykle  
p ięk n e j i w z ru sz a ją c e j m elod ii i 
n ie  m n ie j w z ru sza jący ch  s ło ­
w ach . P ro s to ta  fo rm y  łączy  się 
tu  is to tn ie  z w y ją tkow ym  n a p ię ­
c iem  uczu c ia :

...Pan w yrzekł ostatnie słowa, 
Zw isła m u z ramienia głowa. 
M atka przed  n im  frasobliwa. 
Stoi prawie ledwie żywa. 

P ię tn o  re lig ijne j pow ag i noszą  
ró w n ież  p ieśn i w ie lk an o cn e . J e ­
d n a  z n ich , z a c z y n a ją c a  s ię  od  
s łó w : „ C h ry s tu s  z m artw y ch ­
w stań  je s t"  —  to  n a d e r  cenny  
z ab y tek  po lsk ie j liryk i re lig ijne j 
(p o ch o d z i z  X IV  s tu lec ia ).

S p ec ja ln ą  g ru p ę  w  p ieśn iach  
w ie lk an o cn y ch  z a jm u ją  t. zw. 
p ieśn i d y ngusow e. J a k  ju ż  n a ­
zw a w sk azu je , śp iew an e  są  one 
w  Il-g i d z ień  Św ią t W ie lk an o c ­
ny ch , n a  k tó ry  p rz y p a d a  s ta ro ­
ży tn y  zw ycza j, zw an y  ..śm igu­
sem " , „ le jk ą " , lub  też  „ó b lew an - 
k ą “ . W ed ług  w spom nianego  
w yżej p a m ię tn ik a rz a  K itow icza  
zw ycza j ten  po ch o d z i z czasów  
je ro zo lim sk ich , k iedy  to  o b lew a­
n iem  w o d ą  s tra ż  rzy m sk a  ro z ­
p ę d z a ła  g ro m a d z ą c e  się tłu m y  
żydow skie .

W  zw iązk u  z p ieśn iam i d y n ­
gusow ym i w a rto  z an o to w ać  p e ­
w ien  c iekaw y  szczegó ł o b y cza ­
jo w y , w łaśc iw y  tra d y c ji  n ie k tó ­

ry c h  dz ie ln ic  P o lsk i. O to  n a  M a­
zo w szu  i w  S an d o m ie rsk im  w 
d rug ie  Ś w ięto  W ie lk an o cy  
c h ło p cy  w ie jscy  ch o d zą  z t. zw . 
„k o g u tk iem " , c ią g n ą c  go  o d  
c h a ty  d o  c h a ty . P o d czas  tego 
o b ch o d u  śp iew a ją  n a s tę p u ją c ą  
pieśń :

Przyszliśm y tu po dyngusie. 
Zaśpiew am y o Jezusie.
Jezu, Jezu i Maryja,
W ielka nas tu kompanija.
W ielki Czwartek, W ielki Piątek, 
Cierpiał za nas Jezus smutek.
Za nas sm utek, za nas rany.
Za nas ci-to, chrześcijany.
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Vo\sVA sp o ty k am y  s \ą  w sz a k  z  
o d m ia n a m i p ieśn i d yngusow ych  
o  m n ie j lub  w ięcej od ręb n y ch  
w łaśc iw o śc iach  dz ie ln icow ych . 
In te re su ją c ą  o d m ian ę  ow ych 
p ieśn i zn a jd u jem y  np. we w sp o ­
m n ian e j L ube lszczyźn ie .

N a  ów  m nie j w ięcej ok res  
p rz y p a d a  rów nież  o b rzęd  lu d o ­
w y, zw any  „g a ik iem ". N azw a  
p o chodzi s tąd , iż d z iew czę ta  
o b ch o d zą  dom y  sw ej wsi z z ie ­
lo n ą  ga łęz ią  św ie rk u  (lub p ę ­
kiem  z ie lo n o śc i), p rzy s tro jo n ą  
k o lo row ym i w stążeczkam i. 
P ieśń , ja k ą  w ów czas śp iew ają , 
m a  n a s tę p u ją c y  re fren :

Gaicku zielony  — pięknie ustro­
jony,

A k tó ż  ci go ustroił?
N adobne dziew czyny gaicek zie­

lony
i Pięknie wystroiły?

„R ękaw ka" i „Emaus"
Z  trzec im  z a ś  św iętem  W iel- 

k ie jn o cy  w iążą  się  zabaw y  lu d o ­
w e, zw ane  „R ęk aw k am i"  i 
„ E m au s" . Is tn ie ją  o ne  jed y n ie  
w  K rak o w sk im . W  zab aw ach  
ty ch  b io rą  u d z ia ł z a ró w n o  s ta r ­
si, ja k  m łodz ież .

T ra d y c ja  g ło si, iż  p ie rw sza  z 
nich , „R ę k a w k a " , je s t  pam ią tk ą

/ dziatwa polska bierze liczny udział w tradycyjnych polskich  
procesjach
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Z ielone Świątki
P o B ożym  N a ro d z e n iu  i W i 1- 

• k ie jnocy  n a ju ro czy śc ie j o b ch o ­
d zo n e  są  w Polsce Z ie lone  
Ś w ią tk i. W  o k re s ie  ty m  dom y, 
a  w  szczegó lnośc i gank i i w ej­
śc ia  zdob i się ta ta ra k ie m , 
d rzew k am i b rzozy , je s io n u  lub 
św ierku ... O to  ja k ą  p ie śn ią  P o l­
ska w ó w czas ro zb rzm iew a:

Maiu, maju, cudny gaju. 
K w itniesz ty  dziś w  całym  kraju, 
Niosą chłopcy gałązeczki,
Wiją w ianki panieneczki.

N asza izba umajona. 
Tatarakiem obstawiona. 
Tatarakiem , wodną trzciną,
I  czeremchą i kaliną...

Stara W arszaw a  
w  czasie  Z ielonych  Św iąt 

W  zw iązku  z Z ie lonym i Ś w ią t­
k am i z ach o w a ły  się  w śró d  n a ­
szego  lu d u  pew ne  ty p o w e  w  tym  
w zg lędzie  zw y cza je , ja k  np. t r a ­
d ycy jne  w ycieczk i W arszaw ian  
n a B ielany . W a r to  tu  z a jrzeć  
do  s ta ry c h  k ro n ik , k tó re  pod 
p o s ta c ią  m . in. h u m o ry s ty c z ­
ny ch  w ierszy  zw ycza j ten  nam  
uw ieczn iły . O to  W arszaw a  
sp rzed  k ilk u d z iesięc iu  la ty  (w 
d z ień  Z ie lo n y ch  Św ią tek ):
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dx\%> spwSiŁa,. x\e,Vyne,\ vsvm-
raw le , w  s ły n n y m  z  d aw n a  \ch  
la sk u , jakby  w  d rug ie j W arsza ­
w ie, p e łn o  k rz y k u  i w rzasku . 
W o ła  trzeźw y , p ijan y : N iecha j 
ż y ją  B ielany!

N ie  b ra k  szczęśc ia , w esela , 
p o d  od ży w czy m  d rzew  liściem , 
rżn ie  od  u c h a  k ap e la , p ły n ie  
b ro w a r  stru m ien iem . T u  k a ru ­
zel, h u ś taw k a , m łyn  n io sący  w y ­
so k o ; tam  znów  inne  zabaw ki 
w ab ią  u ch o  i ok o ; ów dzie  różne  
w rą  tan y : N iech a j ży ją  B ielany!

P a trz c ie , m a js te r  z D un a ja ,* ) 
w law szy  w  czu b ek  to , ow o, ze 
św ią t k o n te n t i z M a ja , tn ie  o- 
b e rk a  z m a js tro w ą , a poczc iw a  
b ab in a  p o d  ram ien iem  zu ch w a l­
c a , p o lk ę  sob ie  w ycina , choć  
m u zy k a  g ra  w alca . T o ż  h u la ją  
o rany ! N iech a j ży ją  B ie la ­
ny!...**)

Z ie lone  Św iątk i m a ją  ró w n ież  
sw e p rzy s ło w ia , z  k tó ry c h  do  
n a jp o p u la rn ie jsz y c h  w śró d  L u ­
d u  P o lsk iego  na leży  n a s tę p u ­
jące :

Do świętego Ducha,
N ie zdejm ij kożucha,
I po św iętym  Duchu,
Chodź czasem  w kożuchu.

*) U lic a  n a  S ta ry m  M ieśc ie  w 
W arsza w ie .

**) Z . G lo g e r.
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g tzy m u le  w ię c  d o  OaVre\ 'd ram y 
w W iln ie , do  K o d n ia , d o  s ław ­
nej K alw arii Z eb rzy d o w sk ie j i 
P ac ław sk ie j (pod  P rzem yślem ), 
do  P iekar, do W ejh e ro w a , a 
zw łaszcza  do  K la sz to ru  J a sn o ­
gó rsk iego , k tó reg o  cu d o w n y  o- 
b ra z  M a tk i B oskiej je s t  o to c z o ­
ny  spec ja lnym  kultem .

W  m ies iącach  le tn ic h  na  d ro ­
gach  po lsk ich  n a p o tk a sz  często  
ro zśp iew an e  rzesze  p ą tn icze , 
n io sące  C udow nej P an ience  n a ­
ręc z a  sw ych p ró śb  i tro sk ...

Sobótki
„ S o b ó tk i" , je s t to  u ro czy s ty  

o b ch ó d  w iosenny , p rz y p a d a ją c y  
w wigilię św. J a n a . D o ich  ob ­
rzędow ych  cech  n a le ż ą : p a len ie  
ogn ia , sk ak an ie  p rzez  o g ień  itp .

N a  P o d a ls iu  i M azow szu  zw ią 
s ię  S obó tk i —  „K u p a ln o c k ą " , 
z a ś  n a  R usi —  „K u p a łą " .

Z  p ra s ta ry m  zw y cza jem  „So­
b ó te k "  (pogańsk ie  Ś w ię to  K u p a ­
ły) łą czy ły  się daw n ie j n ie w ą t­
pliw ie liczne p ieśn i ok o liczn o ś­
c iow e. N ie jed n a  z n ich  w sk u tek  
ró ż n o ra k ic h  w p ływ ów  uleg ła  
s to p n io w o  d a lek o  idące j często  
m o d ern izac ji. S iady  tego  p ro ­
cesu  nosi b ezsp o rn ie  m . in. 
p ieśń  z M azow sza , śp iew ana  
p rzy  p u szczan iu  w ian k ó w  na  
w odę w  w ilię  św. J a n a :
W  polu lipecka, w polu zielona

L isteczki opuściła,
Pod nią dziew czyna, pod nią

jedyna
Parę wianeczków wiła.

Oj, czego płaczesz, m oja dziew ­
czyno,
Ach, cóż ci za niedola?

N ie płacz-że Kasiu, smutnaś po
Jasiu,

Ach, będziesz-ci go miała (itd.) 
W arto  tu  jeszcze  z a n o to w a ć  

in n ą  p ie śń  sobó tkow ą, śp iew an ą  
w  Polsce:
„Hej, Janie, Janie, Janie zielony! 
Padają liście na w szystk ie  strony, 

na w szystk ie  strony. 
—  A ty Stachu, parobeczku, 
Szukaj se żony, szukaj se  żony,N a odpuście
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oA/enAo puAad.
P u  A, puA  w  oA/eueczAo,

W yjdź M a ry i Aoc/ianeczAo,
sam a jedyna!

O brzędy w eselne
Jesień  je s t zw yk łą  p o rą  w esel 

u L udu  P olsk iego . G d y  w  polu 
um ilk n ą  p ieśn i, gdy s ło ta  z a ­
ch m u rzy  n iebo  i w ia tr  jes ienny  
resz tk ę  p o żó łk ły ch  liści z d rzew  
m iec ie  —  w ted y  życie  rodz inne  
sk u p ia  się w d o m u  —  i n a  sp ra ­
w y rod z in n e  p rzy ch o d z i w ła śc i­
w a p o ra ; n a jd o g o d n ie jszy  to 
cza s  do  w esel.

S zereg  po lsk ich  o b rzęd ó w  w e­
se lnych  ro z p o c z y n a ją  zaręczy n y  
czyli z ręk o w in y , do  k tó rych  
p rzyw iązyw ali P o lacy  w ielkie 
zn aczen ie .

N a rz e c z o n y , p rzy b y w szy  ze 
sw atem  k o n n o , śp iew a pod  z a ­
m kn ię ty m i d rzw iam i d o m u  p a n ­
ny:
O lwórz-że m i otw órz, moja panno, 

wrota itd.
O tw ie ra ją  im  d o p ie ro  po  o d ­

śp iew an iu  ca łe j p ieśn i. Około 
pó łn o cy , gdy  p ie rw szy  k u r  z a ­
p ieje , o b o je  m łodz i k lęka ją  u 
nóg ro d z icó w , k tó rz y  ich b ło g o ­
s ław ią  p rzy  o d g ło sie  s ta ro d a w ­
nej pieśn i:
Skłaniaj się dziew czyno, kłaniajże  

się młoda.
Padnij raz i drugi rodzicom do 

nogi itd.

B yw a i ta rg  o w ien iec pan n y  
m ło d e j. W ien iec k u p io n y  p rz y ­
p in a ją  n a rzeczo n em u  do  jego 
c zap k i, a w ien iec, p rzyw iez iony  
p rz e z  n iego , k ła d ą  na g łow ę n a ­
rzeczo n e j. S adow ią  p o tem  m ło ­
d ą  p a rę  za  s to łem , w ręcza ją  im  
w za jem n e  ich  dary . D ziew osłąb  
z ak re ś li n ad  nim i k rzyż  i na  
b o ch n ie  ch leba  zw iązu je  p raw e  
ich  ręce  b ia ły m  ln ian y m  ręczn i­
k iem , śp iew ając :
Łączm y, łączm y, przyjacielskie

dłonie,
Łączm y, łączm y, p rzy  tak zacnym  

gronie.

N a s tę p u je  z m ia n a  o b rączek , 
g dy  w szyscy  śp iew a ją  d a le j:
Bóg zaczyna i Bóg kończy,

Szerokich morgów oko nie zmierzy. 
Zboże w ysokie, jak  pułk żołnierzy. 
Ż eńcy kosam i ścięli szczęśliwie,
I k łos nie został na pańskiej niwie.

Kochające serca łączy!
Tobie w stążka i pierścionek,
A m nie wianek z trzech równianek.

D ziew osłąb  m iew a przem ow ę 
do  za ręczo n y ch . W szyscy  po­
tem  z m ło d ą  p a rą  n a  czele  ta ń ­
c zą  „z ręk o w in o w eg o "  (p o lo ­
neza).

O s ta tn i w ieczó r p rz e d  ślubem  
o b c h o d zo n y  by w a u ro czy śc ie  w 
d o m u  p an n y  m łodej.

D ru ch n y  p an n y  m ło d e j zb ie ­
ra ją  się u  n iej jak b y  d la  p o że ­
g n an ia  je j s ta n u  p an ieńsk iego  i 
w iją  w ień ce  ś lu b n e  ze  śp iew em  
o d p o w ie d n ic h  p ieśn i.

R an o , p rz e d  ślubem , kape la  
p a n a  m ło d eg o  b u d z i jego  bog­
d a n k ę , g ra ją c  pod  o k n am i na  
„d z ień  d o b ry " . G d y  p an  m łody  
p o d jeżd ża , d ru ch n y  śp iew ają : 
Przyleciał sokół na dworski okół,

Piórka na nim  zadrżały,
Wybierajże się nadobna Maryś,

A lbo  ci czas nie mały!
Bo to nie na roczek, ani nie na 

tydzień,
A ino ner wiek cały!

P rz e d  pó jśc iem  do  kościo ła  
m łodz i p ro sz ą  rod z icó w  o b ło ­
gosław ieństw o :

Błogosław m nie tatusiu  w drogę, 
Cóż ja od was wyjść nie mogę!
— W yjdź córuś — prosta droga 
Do ołtarza i do Boga.
Boże cię tam  prowadź, Boże cię 

błogosław
A ino m i chusteczkę na uciechę 

zostaw.



Cale żniwa przodowali, 
W szystkich  ludzi pociągali.

Po pow ro c ie  z k o śc io ła  —  
w ese ln a  z ab aw a  p rzy  w esołej 
pieśn i i m uzyce.

Jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  o b ­
rzędów  w ese lnych  są  oczep iny . 
M ęża tk a  n ie  s p la ta ła  n igdy  w ło ­
sów  w  w ark o cze , a le  p o d c ię te  
kęd z io ry  z aw ija ła  b ia łym  rą b ­
kiem  i s tą d  w zię ła  o d w ieczn ą  w 
Polsce n azw ę b ia łog łow y . To 
też  zd jęc ie  w ień ca  ś lu bnego  i 
p rzy k ry c ie  g łow y b ia łym  czep ­
cem  p rzez  sw achy  w ese lne  było 
n a jw ażn ie jszą  ch w ilą  w  życiu  
n iew iasty  po lsk iej.

W  do m ach  zam o żn ie jszy ch  o- 
czep ian o  p rz y  c u k ro w e j w iecze­
rzy , do  k tó re j p rz y  m elod ii p o ­
suw istego  p o lo n eza  sw ato w ie  i 
sw achy  z św iecam i ja rzący m i w 
ręku  p ro w ad z ili now ożeńców .

S ta ro śc in a  w ese ln a , zd jąw szy  
pan i m łode j w ien iec , o d d aw a ła

go p an u  m ło d em u , a n a k ła d a ła  
czep iec , k tó ry  m ło d a  usiło w a ła  
trzy k ro tn ie  z rzu c ić  z głow y.

c,Yvm\e\e.Tn.
D ale j n a stęp o w a ł b a rd z o  c h a ­

rak te ry sty czn y  i u ro czy s ty  ta ­
n iec: „ o d b ijan y " , do  k tó rego  
bra ł n a jp rz ó d  p a n n ę  m ło d ą  jej 
o jc iec  i o d d aw a ł synow i, t. j. 
b ra tu , a ten  szw agrow i.

D o tąd  lud  zach o w u je  w wielu 
ok o licach  ten  ta n ie c  z d aw nych  
w ieków  i to  w  fo rm ie  n a jb a r ­
dziej sym bo liczne j i p ie rw o tne j.

P ieśni dożynkow e

D o b a rd z o  s ta ry c h  o b rzęd ó w , 
pow szechn ie  znan y ch  i o b ch o ­
dzo n y ch  w  P olsce, na leżą  d o ­
żynki. W  tym  m alow niczym  
ce rem o n ia le , p rz y p a d a ją c y m  na 
o k re s  po  żn iw ach , w a ż n ą  ro lę  
sp e łn ia  t. zw . p rzo d o w n ica  lub 
s te rn ic a  (d z iew czyna  w iejska, 
k tó ra  p rzez  ca łe  żn iw a p rzo d o ­
w a ła  żn iw iarzom , to  zn aczy  żę ­
ła  n a jlep ie j i n a  p ie rw szym  za ­
gonie). O n a  to , idąc  na  czele 
g ro m ad y  w ie jsk ie j, n iesie na 
głow ie w ien iec, uw ity  ze  zboża 
i kw ia tów , w ien iec —  sym bol 
„d o ży n ek " . P och o d o w i tem u  to ­
w arzy szą  o czyw iśc ie  sp ec ja ln e  
p ieśn i, k tó ry ch  sp o rą  w iązan k ę  
m o żn ab y  z e b ra ć  z p o szczeg ó l­
nych  s tro n  Polsk i. P ieśn i ow e 
w y kazu ją  in te re su ją c e  o dm iany  
tego sam ego  tem a tu ] N a  M a-

Zniw iarka



Z  oko lic  C zęsto ch o w y :
O twórz nam pański stróżu. 
Szeroko wrota.
Bo nam się zakończyła  
W polu robota.
W polu nam  się zakończyła  
A  w stodole nie,
A u innych dziedziców.
Zboże sto i na  pnie.

*

Je ste śm y  u k re su  polsk iego  
ro k u  o b rzędow ego . Z  b ra k u  
m ie jsca  p o m inę liśm y  n iek tó re  
ro d za je  n aszy ch  p ieśn i o b rz ę d o ­
w ych  (zad u szk o w e, ad w en tow e 
itp .) ; p ieśn i te  są  z re sz tą  m n ie j 
m oże w  w y raz ie  c h a ra k te ry s ty ­
czne.

P o lsk a  p ieśń  o b rzęd o w a  s ta ­
now i n iew ątp liw ie  jed en  z n a j­
cen n ie jszy ch  do k u m en tó w  u- 
czu ć  i m yśli n aszeg o  ludu . P rz e ­
chow ała  o n a  w  fo rm ie  często  
n ieskażonej —  p iękno  n a ro d o ­
w ego o b y cza ju  i p ra s ta rą  po lsk ą  
m elodię .

A w ychodź, wychodź do  nas, panie m iły! 
I ty  gosposiu zadzwoń kluczykami,
/  ty panienko w yjdź i baw się z nami.

Żeńcy się spieszą,
Skaczą a cieszą.
Więc przodownica.
Krasna dziewica,
W złotym , prześlicznym  
W ieńcu pszenicznym ,
Z  sierpem na przedzie. 
Żniw iarzy wiedzie.
Przy brzękach kosy, 
Skrzypieniu stron,
Gromadne głosy:
„Plon niesiem, p lon",
Mile dla człeka,
Słyszę  z  daleka.

{£>o k//szy obok)

zow szu  n a p rz y k ła d  is tn ie je  n a ­
s tę p u ją c a  p ieśń  dożynkow a: 

D ożęli ży tka  do odłogu, 
Podziękujem  Panu Bogu.

Plon niesiem.
U chylaj panie cisowe wrota, 
N iesiem  wianuszek z szczerego

złota,
Plon niesiem.

A  w  L u belsk im :
Oj, od  onega gaju zielonego  
Hej, żniw iarze idą.
Niosą wianek ze złota.
Żniwiarek robota.

Od Krakow a wielki wiatr 
N asz jegomość n iby kwiat.
Od Krakow a w ielka burza.
N asza  jejm ość gdyby róża... (itd.)

W szystkie m atryce  niniejszego dodatku  z Światowego Związku Polaków z Zagranicy. W arszawa.


